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wstęp

Oddajemy do Waszych rąk publikację, która powstała w ra-
mach projektu „Szkoła Architektury Zmian Społecznych”, 
którego głównym celem było przeciwdziałanie dyskryminacji 
osób LGBT+ na terenie województwa małopolskiego poprzez 
wyszkolenie osób liderskich inicjujących zmiany w swoich 
społecznościach. 



4

Joanna Balsamska 
Koordynatorka projektu 

Osoby uczestniczące w projekcie wzięły udział w cyklu warsz-
tatów i szkoleń, w którego programie znalazły się: warsztat 
antydyskryminacyjny, warsztat rozwoju własnego w zakresie 
asertywności, komunikacji, kompetencji liderskich, szkolenie 
z zakresu seksualności oraz funkcjonowania psychospołecz-
nego osób LGBT+. W czasie warsztatów podjęliśmy również 
tematykę języka inkluzywnego, budowania sieci sojuszników, 
przeciwdziałania wypaleniu aktywistycznemu. Następnie oso-
by uczestniczące w projekcie wzięły udział w indywidualnym 
mentoringu oraz zorganizowały, przy wsparciu osób mentor-
skich, wydarzenie o charakterze edukacyjnym/artystycznym 
skierowane do społeczności, w których na co dzień funkcjonu-
ją.  

Zwieńczeniem projektu i jego dopełnieniem jest ta publikacja, 
w której znajdziecie, naszym zdaniem, najważniejsze infor-
macje dotyczące takich zagadnień, jak: seksualność, antydys-
kryminacja, stres mniejszościowy, język wrażliwy na płeć. 

Mamy nadzieję, że lektura wywiadów przeprowadzonych 
z osobami uczestniczącymi w naszym projekcie będzie dla 
Was inspiracją do podejmowania działań aktywistycznych, 
które bywają trudne, ale też dające poczucie satysfakcji, sen-
su i możliwości realnego wpływu na rzeczywistość. 

Realizacja projektu „Szkoła Architektury Zmian Społecznych” 
była możliwa dzięki finansowaniu przez Islandię, Liechten-
stein, i Norwegię z Funduszy EOG w ramach Programu Akty-
wni Obywatele – Fundusz Regionalny, za które bardzo dzięku-
jemy.
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Seksualność 
– czyli co? 

Myśląc o seksualności, możesz wziąć pod uwagę temat ciała, 
hormonów, emocji, relacji, zmysłów, fantazji, przyjemności, 
seksu, pożądania. Możesz również pomyśleć o tożsamości 
seksualnej czy orientacji psychoseksualnej. Możesz stwi-
erdzić, że chodzi o reprodukcję: decydowanie się na rod-
zicielstwo lub rezygnowanie z niego.  Możesz pomyśleć 
o preferencjach seksualnych, tym co Cię kręci, a co obrzydza. 
Jeśli choć część tych tematów pojawiła się w Twoim umyśle 
– super, masz rację! Te wszystkie zagadnienia są związane 
z seksualnością, co czyni ją bardzo rozległym i skomplikowa-
nym obszarem wiedzy. Wiedzy, która dotyczy nas wszystkich. 
Seksualność jest częścią bycia człowiekiem. Nie ogranicza 
się do określonych grup wiekowych – rodzimy się istotami 
seksualnymi i na każdym etapie rozwoju możemy interesować 
się różnymi aspektami własnej seksualności (WHO i BZgA, 
2012, s.19). Seksualności wykraczającej dalece poza naukę 
dotyczącą jedynie zachowań seksualnych, z którymi niekiedy 
jest ona jeszcze mylona. Co więcej – wiedza na jej temat cały 
czas ewoluuje: badacze_ki1 odkrywają nowe zależności, twor-
zone są nowe pojęcia, a wszystko po to, żeby uchwycić pełen 
wachlarz ludzkiej różnorodności! 

1 W publikacji zastosowaliśmy [ _ ] przy formach upłciowionych 
ze względu inkluzywność – w sposób graficzny przedstawiamy spektrum 
tożsamości płciowej, wykraczające poza binarne formy językowe.
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Co wpływa na seksualność?

Seksualność sama w sobie obejmuje rzeczy, których nie 
możemy kontrolować – takie jak nasze historie życia, uczucia 
i pociągi.  Dodatkowo, dla każdej osoby rozumienie seksual-
ności czy jej doświadczanie może znaczyć coś innego. Nie 
ma jednego właściwego sposobu na bycie istotą seksualną. 
Dlatego tak istotne jest, aby każdy z nas, kto mówi o seksu-
alności, zdefiniował, co ma na myśli. Seksualność jest tak 
naprawdę czymś, co często najlepiej definiujemy sami, dla 
siebie, i rozumiemy jako coś, co chociaż ma wiele wspólnych 
dla wszystkich ludzi wątków, jest niezwykle indywidualne oraz 
niepowtarzalne.
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Świat różnorodniejszy 
niż K i M 

Gdy się rodzimy, zostaje nam przypisana płeć metrykalna, 
która jest określana wyłącznie na podstawie wyglądu naszych 
zewnętrznych narządów płciowych (Fundacja Trans-Fuzja, 
2021). Gdy lekarz widzi łechtaczkę, pochwę i wargi sromowe, 
stwierdza, że dziecko to kobieta; kiedy zauważa penisa i mo-
sznę – określa małego człowieka jako mężczyznę. Jeżeli 
z biegiem życia osoba doświadcza zgodności pomiędzy 
tożsamością płciową (odczuwaną płcią na poziomie psy-
chicznym) a płcią metrykalną, określamy ją jako osobę cis-
płciową. Istnieją także ludzie, którzy przeżywają niespójność 
pomiędzy płcią przypisaną przy urodzeniu a płcią odczuwaną 
– takie osoby nazywamy transpłciowymi. Mogą one prag-
nąć, poddać się procesowi tranzycji, który pozwoli im żyć 
w zgodzie z odczuwaną płcią. Tranzycja może mieć 3 wymiary 
(Żak, Wiśniewska, 2022):
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Nie dla wszystkich binarny (tj. dzielący tylko na 2 opcje) 
podział świata na kobiety i mężczyzn jest wystarczający, 
by się w nim odnaleźć. Osoby niebinarne mogą identyfikować 
się z obydwiema płciami (bigender) lub żadną, całkowicie 
odrzucając ten konstrukt (gender neutral). Istnieją także oso-
by, które w jednym okresie identyfikują się jako kobiety a w in-
nym jako mężczyźni (genderfluid). Są też ludzie, którzy nie 
mają tożsamości płciowej (agender) (Remin i in., 2021, s.109).  

Wśród nas żyją również osoby interpłciowe, które urodziły się 
ze zróżnicowanymi cechami płciowymi. Ich ciała wychodzą 
poza medyczne czy społeczne wzorce typowego ciała kobiety 
lub mężczyzny. Interpłciowość może przejawiać się na pozi-
omie chromosomalnym, hormonalnym, narządów płciowych 
zewnętrznych i wewnętrznych. Znamy już ponad 30 typów 
interpłciowości (Remin i in., 2021, s.109).
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Zdając już sobie sprawę z tego, jak bardzo podział świata 
na kobiety i mężczyzn jest uproszczony i nierealistyczny 
w obliczu różnorodności związanych z seksualnością, pora 
przejść do bardziej dopasowanego modelu, stworzonego 
przez Sama Killermanna. Składa się on z 4 następujących, 
niezależnych kontinuów, które pozwalają się uplasować 
wzależności od swoich indywidualnych odczuć 
(Killermann, 2017):

Określa to kim się czujesz. Po lewej stronie mamy „kobi-
etę”, a po prawej „mężczyznę”. W środku znajduje się termin 
„genderqueer”, który jest używany do określenia tożsamoś-
ci będącej gdzieś pomiędzy kobietą a mężczyzną. Należy 
również zauważyć, że tożsamość wielu osób wykracza poza 
binarne ujęcie płci. Tożsamości te można nazwać gender-
queer, agender, bigender i nie tylko.

Tożsamość płciowa 
(gender identity)
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To w jaki sposób pokazujesz się światu. Kim jesteś poprzez 
ubiór, zachowanie, interakcje. Po lewej stronie mamy „żeński”, 
a po prawej „męski”. Pośrodku jest termin „androgyniczny”, 
który opisuje niejednoznaczną lub mieszaną formę wyrażania 
płci. Wyrażanie płci jest interpretowane przez innych, którzy 
postrzegają twoją płeć na podstawie tradycyjnych ról płcio-
wych (np. mężczyźni noszą spodnie, kobiety noszą sukienki). 
Ekspresja płciowa jest czymś, co często zmienia się z dnia 
na dzień (choćby ze względu na to, jakie ubrania wybierasz). 
I podobnie jak w przypadku tożsamości płciowej, jest tu dużo 
miejsca na elastyczność. Jest prawdopodobne, że poruszasz 
się po tym kontinuum przez cały tydzień, nawet o tym nie 
myśląc.

Ekspresja płciowa 
(gender expression)
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Odnoszą się do narządów, hormonów i chromosomów, które 
posiadasz. Po lewej stronie mamy „kobietę”, a po prawej 
„mężczyznę”. Pośrodku jest termin „interpłciowy”, wytłu-
maczony wyżej.

Biologiczne 
cechy płciowe 
(biological sex)



12

Określa to do kogo czujesz pociąg seksualny. Po lewej mamy 
„heteroseksualność”, oznaczającą pociąg do osób przeci-
wnej płci. Po prawej mamy „homoseksualność”,  świadczącą 
o pociągu do osób tej samej płci. A pośrodku mamy biseksu-
alność, czyli pociąg do osób obojga płci.

Tożsamość seksualna/
orientacja seksualna 
(sexual orientation)



13

Tożsamość płciowa, ekspresja płciowa, biologiczne cechy płci 
i orientacja seksualna są od siebie niezależne. Na przykład, 
orientacja seksualna ludzi nie determinuje ich ekspresji 
płciowej, a ich ekspresja płciowa nie jest określona przez 
ich tożsamość płciową. Rzeczy te z pewnością wpływają 
na siebie nawzajem (tj. są ze sobą powiązane), ale nie deter-
minują się nawzajem. 
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Odkodować LGBT+

Powyższy skrót odnosi się do osób nieheteronormaty-
wnych – czyli takich, których orientacja psychoseksualna 
lub tożsamość płciowa jest inna niż najczęściej występująca 
wśród ludzi heteroseksualność i cispłciowość. Kolejne litery 
oznaczają (Olga, Grupa Ponton, 2020). 
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Coming out

Coming out jest określeniem pochodzącym od wyrażenia 
‘coming out of the closet’, co jest tłumaczone na język polski 
jako ‘wyjście z szafy’ (Baran, 2020). Termin ten odnosi się do 
sytuacji, w której osoba nieheteronormatywna dzieli się infor-
macjami o swojej orientacji psychoseksualnej lub tożsamości 
płciowej z innymi ludźmi. Często w języku polskim używa się 
określenia ujawnić się, które jednak niesie za sobą negat-
ywne konotacje. Sugeruje ono, że nieheteronormatywna 
orientacja psychoseksualna czy też tożsamość płciowa jest 
czymś nieodpowiednim. Pamiętajmy, że coming out powin-
ien być zawsze dobrowolny, a mówienie o czyjeś orientacji 
psychoseksualnej lub tożsamości płciowej  bez jej/jego/jeno 
zgody jest przemocą.

Coming out jest procesem ciągłym i można wyróżnić jego 3 
fazy (Remin i in., 2021, s.14): 



17

Jeśli jesteś osobą stojącą przed decyzją o swoim coming 
outcie, warto przemyśleć całą sytuację (Baran, 2020). Wybierz 
zaufaną osobę, przy której czujesz się bezpiecznie. Zastanów 
się, jak może ona zareagować. Przed samą rozmową możesz 
przygotować sobie numer do przyjaciela_ciółki albo spędzić 
z nim_ą czas. W przypadku, gdyby rozmowa dotycząca com-
ing outu zrobiła się zbyt ciężka, możesz w każdym momencie 
wyjść z pomieszczenia lub zadzwonić pod przygotowany 
numer. Nie masz obowiązku edukowania innych osób, ale 
jeśli to Cię uspokoi, to możesz przygotować wcześniej mate-
riały, które im pokażesz. Nie musisz odpowiadać na wszystk-
ie pytania – w każdym wieku masz prawo do prywatności. 
Mów to, na ile z czym czujesz się komfortowo. Możesz robić 
przerwy w rozmowie na złapanie oddechu i wracać do niej, 
gdy będziesz ponownie czuć gotowość. Daj czas bliskim na 
przetrawienie słów. Może się zdarzyć, że będą w szoku. Silne 
emocje łagodnieją z czasem. Daj im czas, żeby się do edu-
kować. Szok nigdy nie usprawiedliwia przemocy.
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Jeśli ktoś robi 
przed Tobą 
coming out… 
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Coming out 
oczami rodzica

Pomimo tego, że masz prawo czuć się zagubiony_na jako 
rodzic, warto docenić to, że Twoje dziecko zdecydowało 
podzielić się z Tobą tak intymną informacją, to wyróżnienie 
i oznaka zaufania (Ogarek-Szulc, 2022). Na pewno długo 
przygotowywało się do tej chwili. Kiedy poczujesz gotow-
ość, warto ponownie szczerze i spokojnie porozmawiać ze 
swoim dzieckiem . Szczególnie jeżeli Twoja pierwsza reakcja 
na jego/jej/jeno coming out mogła być trudna lub krzywdząca. 
Nie jest to prosta sytuacja dla obu stron. Jako rodzic często 
jesteś nieprzygotowany na taką informację i możesz rea-
gować na nią z silnymi emocjami, co jest zrozumiałe. Osoby 
homoseksualne, biseksualne lub transpłciowe miały więcej 
czasu, aby oswoić się ze swoją tożsamością. Od rodziców 
często oczekuje się natychmiastowej akceptacji i zrozumie-
nia, co nie zawsze jest niewykonalne. Dlatego warto otwar-
cie dzielić się swoimi obawami, rozmawiać o emocjach, bez 
osądzania a z ciekawością.
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Pamiętaj, że wiele z informacji, którymi dysponujesz na temat 
osób nieheteronormatywnych lub/i niecispłciowych może 
być nieprawdziwych stereotypowych i warto je zweryfikować. 
Poza rozmową z dzieckiem edukuj się na własną rękę, ale pa-
miętaj przy tym o wyborze rzetelnych do tego źródeł informac-
ji. Wsparcia i odpowiedzi na pytania może udzielić Ci także 
psycholog_ka lub seksuolog_ka.  

Uświadomienie sobie i zaakceptowanie innej orientacji dziec-
ka niż z góry zakładana wymaga czasu na przystosowanie się, 
to duża zmiana. Proces utraty pewnego obrazu dziecka może 
wywoływać podobne emocje jak żałoba. Rodzic może mierzyć 
się także z perspektywą utraty możliwości zostania dziadki-
em lub babcią. Jeśli po upływie dłuższego czasu nie możesz 
poradzić sobie z trudnymi uczuciami, warto poszukać pomocy 
psychologicznej oraz grup wsparcia dla rodziców dzieci nie-
heteronormatywnych. 
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Stereotypy, 
uprzedzenia, 
dyskryminacja

Nasze mózgi muszą przetwarzać w każdej chwili bardzo dużo 
informacji. Nic dziwnego, że gdy tylko mają taką okazję, lubią 
iść na skróty, by szybko uporządkować świat, oszczędzić 
sobie wysiłku i ułatwić funkcjonowanie. W ten właśnie 
sposób powstają między innymi stereotypy – uproszczone i 
wartościujące obrazy rzeczywistości, które odnoszą się do 
grup społecznych, osób i instytucji. Stereotyp sprawia, że 
identyczne cechy zostają przypisane wszystkim bez wyjątku 
członkom grupy, niezależnie od rzeczywistych różnic między 
nimi. Są wzbudzane automatycznie, trudne do zmiany i ulega-
my złudzeniu, że są one prawdziwe. Ograniczają nasze doświ-
adczenie oraz rozwój, mogą być krzywdzące, powodują, że 
łatwo nami manipulować. Dodatkowo stereotypy są wrażliwe 
na grupy, które mniej znamy oraz takie, do których nie należy-
my, są nam obce. O wiele łatwiej będzie uruchomić myślenie 
stereotypowe cisheteronormatywnej osobie na temat społec-
zności LGBT+ niż na temat innej heteronormatywnej osoby. 
Krok obok stereotypu stoi uprzedzenie, charakteryzujące się 
niechęcią, wrogą postawą wobec określonej grupy ludzi tylko 
i wyłącznie ze względu na ich przynależność do tej grupy. 
Jeśli myśli i uczucia  przekładane są na czyny, może dojść 
do dyskryminacji, czyli gorszego traktowania danej osoby 



ze względu na jej faktyczną lub domniemaną przynależność 
do danej grupy, posiadanie określonych cech tożsamościo-
wych (jak np. płeć, orientacja psychoseksualna, wiek, nie-
pełnosprawność, religia, przekonania, pochodzenie etniczne). 
Dyskryminacja najczęściej wynika ze stereotypów i uprzedzeń, 
a jej szczególnym rodzajem jest dyskryminacja krzyżowa 
(intersekcjonalna), czyli gorsze traktowanie ze względu 
na kilka cech jednocześnie, nie jest jedynie sumą dyskrymi-
nacji ze względu na poszczególne przesłanki. Przykładem 
tego zjawiska może być gej z niepełnosprawnością, który 
bierze udział w rekrutacji na stanowisko kierownicze i zostaje 
odrzucony, ponieważ firma ceni sobie tradycyjne wartości, 
a dodatkowo rola ta zakłada dużo podróży służbowych, które 
mogłyby być niekomfortowe dla osoby na wózku. Ostatnim 
ważnym pojęciem jest wyzysk epistemiczny, czyli sytuacja, 
kiedy osoba z grupy uprzywilejowanej społecznie wywołuje 
presję – która może być odczuwana jako przymus – na osobie 
z grupy zmarginalizowanej, nakładając na nią odpowiedzial-
ność za edukowanie osób z grupy dominującej o charakterze 
swojej opresji. Osoba z grupy uprzywilejowanej może przy 
tym podważać zdolność drugiej osoby do takiej edukacji.
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Stres mniejszościowy

Wszyscy doświadczamy stresu i trudnych stanów emocjon-
alnych takich jak lęk, strach, poczucie bezsilności, frustracja, 
złość, gniew, poczucie upokorzenia. Jednak u osób z grup 
mniejszościowych – w tym przypadku mowa o społeczności 
LGBT+ – ilość stresu jest często o wiele większa. Doświ-
adczanie uprzedzeń i dyskryminacji jest ciągłym źródłem 
stresu. Obciążenie stresorami, które związane są ze styg-
matyzacją, dyskryminacją oraz brakiem równych możliwości 
i szans nazywany stresem mniejszościowym. Przyczyną 
jego występowania jest sytuacja społeczno-kulturowo-eko-
nomiczna, w której osoby z grup narażonych na uprzedzenia 
i dyskryminację zmuszone są funkcjonować. Innymi słowy, to 
nie przynależność do danej grupy mniejszościowej wywołuje 
stres, a zachowania innych osób względem przedstawicieli 
takiej grupy.  

Stres mniejszościowy jest dodatkowym, przewlekłym ob-
ciążeniem psychicznym dotykającym osoby LGBT+ oraz 
niosącym za sobą poważne skutki dla zdrowia fizycznego 
i psychicznego.  
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Ilan Meyer (Meyer, Frost, 2013) wyróżnił 2 rodzaje stresorów 
oddziałujących na osobę: zewnętrzne i wewnętrzne. W skład 
stresorów zewnętrznych wchodzą: doświadczenie styg-
matyzacji, uprzedzenia, odrzucenia, dyskryminacji i przemo-
cy motywowanej uprzedzeniami. Stresory wewnętrzne to: 
ukrywanie tożsamości seksualnej, oczekiwanie odrzucenia 
oraz uwewnętrzniona homofobia tj. przejęcie z otoczenia 
homofobicznych poglądów, przez pryzmat których osoba 
zaczyna postrzegać samą siebie. Życie w ukryciu łączy się 
z przymusem nieustannego pilnowania się – kontrolowania 
ekspresji (emocje, gesty, ton głosu, sposób ubierania się itd.), 
niewspominania o osobie, z którą jest się w związku, utrzymy-
wania w tajemnicy relacji z innymi osobami LGBT+, rezygnacje 
z uczestniczenia w wydarzeniach czy różnych formach wspar-
cia dla osób nieheteronormatywnych, a także  niereagowania 
na ataki wymierzone w społeczność LGBT+.  

Stres o podobnym charakterze jest doświadczany również 
przez rodziny i bliskich osób ze społeczności LGBT+. 
W ich przypadku stresory będą bardzo podobne: ukrywanie 
tożsamości seksualnej i/lub płciowej członka_ini rodziny czy 
osoby bliskiej, lęk przed odrzuceniem, strach o bezpieczeńst-
wo bliskiej osoby LGBT+ i obawa, że doświadczy przemocy, 
w końcu, konfrontacja z własną homofobią. 

Stres mniejszościowy dotyka nie tylko osoby ze społeczności 
LGBT+, ale również z innych grup mniejszościowych, które są 
narażone na stygmatyzację i dyskryminację. Należy jednak 
zauważyć, że każda z grup ma swoją specyfikę, np. brak/obec-
ność wspierającego środowiska rodzinnego, poziom wsparcia 
społecznego czy łatwość/trudność w ukryciu przynależności 
do grupy mniejszościowej. 
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Homofobia 
i heteroseksizm 

Homofobia to lęk, pogarda, złość, wstręt i nienawiść do osób 
homoseksualnych (w przypadku osób biseksualnych – bifo-
bia, w przypadku transpłciowych – transfobia), których kon-
sekwencją może być dyskryminacja i akty przemocy wynika-
jące ze strachu i nienawiści do gejów i lesbijek. 

Uwewnętrzniona homofobia pojawia się, gdy osoba homo-
seksualna zaczyna rozwijać negatywną postawę względem 
siebie: odczuwać niechęć, złość i poczucie awersji do własnej 
osoby z powodu zachowań i/lub uczuć homoseksualnych. 
Uwewnętrzniona homofobia jest destrukcyjna dla osoby, która 
jej doświadcza – może powodować problemy emocjonalne, 
takie jak: zaniżone poczucie własnej wartości, poczucie winy 
i wstydu, depresję, tendencje autodestrukcyjne, problemy so-
matyczne czy problemy doświadczane w relacjach z innymi.  
Heteroseksizm zakłada, że heteroseksualne relacje są idealną 
normą, a czasem nawet to, że wszyscy ludzie są heterosek-
sualni, co powoduje niedostrzeganie relacji, potrzeb i sytuacji 
życiowej osób nieheteroseksualnych. W konsekwencji wy-
wołuje on niewidoczność osób LGBT+. Przykładem heterosek-
sizmu może być sytuacja, w której pytamy kolegę z pracy o 
jego żonę lub partnerkę – zakładając tym samym z góry, że 
jest heteroseksualny. W odpowiedzi na takie zapytanie może 
pojawić się brak poczucia bezpieczeństwa i lęk przed coming 
outem. Dlatego lepiej pytać: Czy jesteś z kimś w związku? 
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Niebezpieczeństwo występowania heteroseksizmu zwiększa 
to, że jest on trudny do zauważenia, gdyż jesteśmy przyzwy-
czajeni do traktowania związków heteroseksualnych jako 
czegoś oczywistego. 

Heteroseksizm jest obecny również na poziomie instytucjonal-
nym, kiedy polityka społeczna kraju promuje heteroseksualny 
tryb życia, przyznając przywileje osobom heteroseksualnym, 
a dyskryminując osoby nieheteroseksualne. Najbardziej znan-
ym przykładem instytucjonalnego heteroseksizmu jest nie-
dopuszczenie do zalegalizowania małżeństw jednopłciowych.
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Język inkluzywny

Język to potężne narzędzie kształtujące rzeczywistość – 
z jego pomocą można utrwalać dotychczas wytworzone 
stereotypy i uprzedzenia lub też je eliminować. Dyskryminacja 
językowa może przebiegać na 3 poziomach.



28

To, jak mówimy, wpływa na nasze zachowania oraz relacje 
międzyludzkie. Język inkluzywny to taki, który dostrzega, 
docenia i odzwierciedla różnorodność społeczeństwa (Kola 
i in., 2016). Jest przeznaczony dla wszystkich, włączający 
i powinno się go używać, aby nikogo nie dyskryminować. Do 
równościowych form przekazu należą: feminatywy, język neu-
tralny i niebinarny, dukatywy, osobatywy, iksatywy oraz formy, 
które nie są nacechowane płciowo. Poniżej zostaną opisane 
wybrane sposoby tworzenia języka inkluzywnego. 

Feminatywy są żeńskimi formami gramatycznymi nazw 
zawodów, funkcji, wyznania itp.. Zazwyczaj tworzone 
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są one od rzeczowników za pomocą przyrostków, które 
w językoznawstwie nazywane są sufiksami kategorii fem-
inativum, a w mowie potocznej określane są żeńskimi 
końcówkami. W języku pisanym zwykło się używać ukośnika 
(/), aby uwzględnić płeć (np. radny/a, historyk/czka, farma-
ceuta/ka). Obecnie odbiega się od tego oznaczenia na rzecz 
stosowania znaku podkreślenia (_), który przełamuje bina-
rność i pozostawia przestrzeń pomiędzy (np. radny_a, histo-
ryk_ czka, farmaceuta_ka). 

Osobatywy to konstrukcje typu osoba + imiesłów, osoba + 
przymiotnik itp. Zupełnie nie wskazują na płeć, są więc ide-
alne do opisu grup czy też pojedynczych osób, których płci 
nie znamy. Np. zamiast użycia określenia klient, używamy 
sformułowania osoba kliencka. 

W celu unikania form nacechowanych płciowo używa się 
także zmiany podmiotu zdania (np. Przestraszyłem się horroru 
 Horror mnie przestraszył). Można również stosować stronę 
bierną (np. Przeczytałam książkę  Książka została przeze 
mnie przeczytana) lub posługiwać się formą bezosobową (np. 
Widziałam orła cień  Było widać orła cień). Przydatny także 
bywa podmiot logiczny w celowniku (np. Zgrzałam się  Zro-
biło mi się gorąco), imiesłowy (np. Zjadłam kolacje  Zjadłszy 
kolacje) lub bezokolicznikowy czas przyszły (np. Będę got-
owała  Będę gotować). Warto również unikać trybu przy-
puszczającego (np. Czy mógłbyś mi pomóc?  Czy możesz 
mi pomóc?).
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Jak mówić o osobach 
LGBT+? 

• Społeczność LGBTQIAP+ jest zróżnicowana. Dlatego sta-
raj się używać terminów parasolowych, takich jak społec-
zności LGBT+, które włączają także inne osoby należące 
do tęczowej społeczności – biseksualne, transpłciowe czy 
queer. Dodatkowo unikaj mniejszości seksualnych – to 
sformułowanie jest ukrytą stygmatyzacją, która niepotrze-
bnie podkreśla odrębność osób nieheteronormatywnych 
i koncentruje się na ich seksualności (Kostrzewa i in., 
2020).  

• Nie stosujemy słów zakończonych na „-izm”. Są one 
przestarzałe i mają końcówki podobne do jednostek 
chorobowych (np. alkoholizm) czy ideologii (np. mark-
sizm). Poprawną formą jest końcówka „-ość”, „-ości” (np. 
biseksualność, transpłciowość) (Kostrzewa i in., 2020).  

• Rzeczowniki takie jak homoseksualista są etykietą, która 
redukuje osobę do jednej cechy – orientacji/tożsamości 
seksualnej. Stąd też stosuje się formy przymiotnikowe 
jak np. osoba homoseksualna, podkreślając w ten sposób 
szersze podejście do tej osoby. Słowa gej czy lesbijka 
dla większości mają wydźwięk neutralny 
(Kostrzewa i in., 2020).  

• Warto unikać także sformułowań typu transmężczyzna, 
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transkobieta, a zastąpić je słowami transpłciowy mężczyz-
na, transpłciowa kobieta. W niektórych sytuacjach można 
także używać określeń takich jak osoba socjalizowana 
do roli mężczyzny, osoba socjalizowana do roli kobiety.  

• Poprawne są sformułowania związek jednopłciowy, 
związek osób tej samej płci, a nie relacja homoseksualna 
(nie wiemy jakiej orientacji/tożsamości seksualnej są oso-
by) (Kostrzewa i in., 2020).  

• Płci się nie zmienia, tylko dokonuje się jej korekty. W 
przypadku zmian w dokumentach mówimy o prawnym 
uzgodnieniu płci. Dodatkowo kategorycznie nie używa 
się tzw. deadname’u, czyli ‘martwego imienia’ (czasami 
również nazwiska) – nadanego po urodzeniu, pow-
iązanego z płcią przypisaną przy narodzinach, ale nie 
z tożsamością osoby. Dla wielu osób transpłciowych jest 
to związane z dyskomfortem, a nawet traumą, a badania 
pokazują, że stosowanie deadname’u zwiększa wskaźniki 
prób samobójczych (Kostrzewa i in., 2020).  

• Do osób niebinarnych należy zwracać się tak, jak o to 
proszą. Gdy masz możliwość, zapytaj ją o właściwe formy. 
Możesz też zapytać osobę o stosowanie zaimków: ona, 
on, ono, onu (Kostrzewa i in., 2020).  

• Nie należy mówić osoby o odmiennej czy innej orientacji/
tożsamości. Takie określenia – często nieświadomie – 
sygnalizują, że normą społeczną jest heteroseksualność 
i cispłciowość (Kostrzewa i in., 2020).
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WYWIADY Z OSOBAMI 
AKTYWISTYCZNYMI

Jak zostało to już wspomniane we wstępie, w tej części 
publikacji przedstawione zostaną wywiady z wybranymi 
osobami, które uczestniczyły w szkoleniach oraz mentoringu 
realizowanymi w ramach projektu „Szkoła Architektury Zmian 
Społecznych” finansowanego przez Islandię, Liechtenstein, 
i Norwegię z Funduszy EOG w ramach Programu Aktywni Oby-
watele – Fundusz Regionalny. 
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JB: Cześć Maćku! Pierwsze o co chciałabym zapytać to, 
to kiedy i jak zacząłeś swoją przygodę z aktywizmem? 

MA: Początek mojej przygody z aktywizmem wyznaczyłbym 
na czas szkoły średniej. Najpierw byłem wolontariuszem 
w Państwowym Muzeum Auschwitz-Birkenau w Oświęci-
miu. Było to po prostu najbliższe miejsce, w którym mogłem 
zacząć działanie. Było to związane z tym jak tradycyjnie 
rozumiemy aktywizm. Myślę jednak, że we wcześniejszych 
etapach mojego życia, to harcerstwo wzbudzało i wciąż 
wzbudza we mnie potrzebę działania. Z tą tylko różnicą, że 
to działanie było animowane przez innych. Jako uczeń sz-
koły podstawowej, gdy trzeba było pomóc w czymś drobnym, 
wraz z drużyną wykonywaliśmy to w formie danego nam 
zadania. Nie były to działania wykonywane z mojej inicjatywy. 
Z tego powodu jako początek mojej przygody z właściwym 
aktywizmem wyznaczam wraz z rozpoczęciem współpracy 
z muzeum.



35

JB: A czy teraz podejmujesz działania aktywistyczne?

MA: Jak najbardziej. Obecnie moje działania skupiają się 
na Stowarzyszeniu Lepsze Jutro, którego jestem przewod-
niczącym. Ponadto wciąż działam w ZHP. Co prawda, już jako 
instruktor oraz osoba pracująca z dziećmi i młodzieżą, co po-
traktowałbym jako działanie aktywistyczne. Poza tym wykonu-
je drobną, lokalną działalność aktywistyczną w Krakowie. 
Na przykład kiedy odbywa się Marsz Równości, uczestniczę 
w nim.

JB: Mógłbyś podać konkretne przykłady działań, które 
podejmujesz? Wymieniłeś np. uczestniczenie w marszach. 
Co jeszcze? 

MA: Moja działalność w ZHP jest skierowana na interakcje 
z innym tj. prace z dziećmi, młodzieżą. Poza tym, że harcerst-
wo jako instytucja stara się też wspierać rozwój oraz własne 
wartości, ja również wprowadzam moje osobiste wartości, 
czyli np. to, że różnorodność jest, istnieje i jest to świetne. 
W stowarzyszeniu moja aktywność opiera się na publicystyce. 
W moim pisaniu staram się przybliżyć kwestie, które są blisko 
nas, które wpływają na nasze życie w ten czy inny sposób jak 
np. sprawa samorządów. Ponadto, w stowarzyszeniu zajmuje-
my też się sferą edukacyjną.

JB: A co cię inspiruje Cię do działania?  

MA: Myślę, że jest we mnie taka wewnętrzna potrzeba, ze-
spolona z moim systemem wartości, która mówi mi, że trzeba 
działać, być aktywnym. Gdy coś nam nie pasuje w tym, jak 
wygląda nasza rzeczywistość, coś jest dla nas krzywdzące, 
to warto to próbować zmieniać, a nie stanie się to bez tego 
pierwszego kroku. Na co dzień motywuje mnie zaangażowan-
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ie innych ludzi, w szczególności moich bliskich. Większość 
mojego bliskiego otoczenia działa aktywistyczne. Możliwość 
dzielenia się doświadczeniami, wzlotami oraz upadkami, 
pomaga w tego typu działalności.

JB: Czyli nawet działalność jednej osoby może wprowadzać 
zmiany?  

MA: Zdecydowanie tak. Jestem zdania, że mała cegiełka 
naszych działań, która wydaję się mało znacząca, wraz z 
tysiącem drobnych cegiełek innych osób, robią różnice. Tym-
bardziej, że nasza aktywność może zachęcić kolejne osoby 
do działania, co może rozpocząć łańcuszek kolejnych osób, 
które zostaną również wciągnięte w aktywizm.  

JB: A co tobie daje aktywizm, co z niego czerpiesz? 

MA: Myślę, że tutaj wchodzą kwestie, które są bardzo indy-
widualne. Na pewno w moim przypadku – spełnienie. Mogę 
funkcjonować zgodnie z moim systemem wartości i tym, 
co uważam za ważne. Mogę samemu sobie powiedzieć, 
że wykonałem świetną robotę. Nawiązuje dzięki temu też 
nowe znajomości. Każda relacja staje się mocniejsza, kiedy 
ją sprawdzimy w działaniu. Dobrze jest mieć też poczucie 
wpływu na rzeczywistość. Nawet jeśli czasem nie uda się jej 
zmienić, to zawsze mam świadomość, że spróbowałem. Jest 
to bardzo ważna część tego, co daje aktywizm. 

JB: W twojej poprzedniej wypowiedzi padło kilka razy słowo: 
ważne. Pojawia się stąd moje pytanie: Co jest dla Ciebie 
ważne w aktywizmie? Jakie są Twoje wartości?

MA: Jestem przekonany, że wiele otaczających nas prob-
lemów, napięć społecznych wynika ze wzajemnego niez-
rozumienia, które jest skutkiem tego,  że ze sobą nie roz-
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mawiamy.  Ponadto nie wszyscy mamy te same warunki 
oraz narzędzia, aby uczestniczyć w społecznym dialogu, 
który i tak dobrze nie funkcjonuje. Dlatego ważne jest dla 
mnie to, żeby działać w tym polu. Edukacja i jej dostępność, 
czyli to zawodzi w Polsce. Szczególnie kiedy mówimy o eduk-
acji obywatelskiej w szkołach publicznych, którą pamiętam 
z czasów szkolnych. Jest to dla mnie ważne, żeby ciągnąć 
ten temat do góry. Uważam, że część naszych problemów 
w społeczeństwie wynika z tego. Ważnym tutaj aspektem jest 
rozmowa na istotne kwestie. Możemy się pokłócić, najlepiej 
w warunkach kontrolowanych, ale najważniejsze jest to, żeby 
ta rozmowa do czegoś prowadziła. Jest to dla mnie ważne 
działanie w moim aktywizmie i wiąże się to z moimi wartoś-
ciami. Mam w sobie przekonanie, że musimy być solidarni 
jako społeczeństwo i musimy ze sobą rozmawiać. Bardzo 
ważna jest dla mnie wspólnota. Rzecz jasna, moja wspólnota 
jest dla mnie ważna w aktywizmie, ale inne też są dla mnie 
istotne.  Zawsze mnie ciągnęło do działania we wspólnotach 
lokalnych, sąsiedzkich czy właśnie ludzi mi bliskich. Powtórzę 
na koniec, że też dostęp do rzetelnej i merytorycznej wiedzy, 
to rzecz, która we mnie bardzo rezonuje i uważam, że powinna 
to być czymś podstawowym w naszym funkcjonowania. 

JB: A czy są rzeczy, które sprawiają Ci trudność w aktywiz-
mie? 

MA: Myślę, że na pewno ciężko jest mi zrobić ten pierwszy 
krok w niektórych przypadkach. Mam czasami w sobie tak-
ie zakorzenione przekonanie, że głupio momentami jest się 
wychylić. Co wiążę się z pewnym dyskomfortem psychicznym, 
żeby zrobić ten pierwszy krok. Powiedzieć: hej, coś mi nie 
pasuje i warto zmienić. Jest to coś, co czasem dopada. 

JB: Jak sobie z tym radzisz? 
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MA: W takich momentach przypominam sobie, o co mi chodzi 
w aktywizmie i że to jest ważniejsze niż to, że czasami odczu-
wa się czasami dyskomfort. Szczególnie że ten dyskomfort 
po czasie przechodzi po tym, jak zrobi się ten pierwszy krok. 
Poza tym myślę sobie, że to, co też mi przeszkadza w działa-
niu, to jest kwestia czasu na działanie oraz środków. Z jednej 
strony wiadome jest, że jak nie poświęca się aktywizmowi 
dużo czasu, to nie ma to takich spektakularnych efektów. 
Aktywizm wymaga czasu, środków oraz energii, a też trzeba 
się z czegoś utrzymać, co nie jest takie proste. Pozyskiwan-
ie środków i utrzymywanie się z działalności wymaga dużo 
wysiłku. Myślę, że nie tylko mi zdobycie środków na swoją 
działalność przysparza wielu trudności.  Uważam jednak, 
że trzeba po prostu więcej pracować, więc jest to coś łat-
wego do przeskoczenia. Ciężki jest brak wiedzy jak działać. 
Za działaniem stoi masa kwestii organizacyjnych jak już 
wspomniane przeze mnie pozyskiwanie środków. Wymaga 
to dodatkowych kompetencji. Kompetencji, które zdobywa 
się w działaniu, ale też trzeba się doszkalać, poprosić może 
kogoś o pomoc. Każdy ma w sobie jakąś zmianę, ale nie 
każdy ma narzędzia do tego, by wprowadzić ją w życie. Myślę, 
że to często stanowi barierę dla innych w podjęciu działania. 
Chcieliby bardzo coś zrobić, ale nie wiedzą jak. 

JB: Pojawiło się słowo pomoc i pomyślałam sobie, że nie jest 
tak, że trzeba się samemu szkolić, ale też rozejrzeć się wokół 
czy są ludzie, którzy posiadają te kompetencje.  

MA: Dokładnie, dlatego jestem zdania, że im więcej osób 
działa i posiada zróżnicowane kompetencje, tym lepiej, 
ponieważ można się wzajemnie uzupełniać oraz wspierać. 

JB: A gdyby była przed tobą sytuacją, że stoi przed Tobą 
osoba, która chciałabym zacząć działać aktywistyczne, ale 
ma przed sobą różne lęki oraz obawy, to co byś jej powiedział? 
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MA: Na pewno, zachęcałbym taką osobę, żeby spróbowała, 
zaczęła, bo warto. Najważniejsze jest tutaj poczucie czy 
realnie chcę się mieć na coś wpływ. Czy serio traktuje się to, 
co chcę się zmienić. Trzeba po prostu zacząć działać i nie 
bać się przeszkód, bo nie wszystkie da się znaleźć rozwiąza-
nie. W najgorszym wypadku wróci się do punktu wyjścia. 
Najgorsze co może się stać, to jest to, że po prostu się nie 
uda, ale przynajmniej mamy świadomość, że próbowaliśmy. 
A jest szansa, że coś się zmieni, że kogoś zapali się do pracy. 
Tym bardziej że fundacji oraz innych miejsc do działania jest 
multum. Trzeba tylko wybrać, co chcę się robić i się do nich 
odezwać. Myślę, że większość instytucji przyjmie wszystkich 
z otwartymi rękoma. Ludzi do działania nigdy nie jest za dużo. 

JB: Dziękuje Ci bardzo! 
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JB: Cześć Dominika! Czy mówisz o sobie, że jesteś aktywistką? 

DC: Chyba nie. Nie przypominam sobie, żebym powied-
ziała w ten sposób o sobie. Myślę, że jest to coś, do czego 
chciałabym prędzej aspirować. Elementy tego, co moim zdani-
em zawiera się w tym, że jest się aktywistą_stką chciałabym 
wprowadzać do swojego życia i działania, ale nie powied-
ziałabym, że już jestem aktywistką.

JB: Pytam dlatego, że ja przez wiele lat nie nazywałam siebie 
aktywistką. Chociaż patrząc z boku, to byłam aktywną społec-
znie osobą i stąd pojawiło się to pytanie. Ale w takim razie: 
czym dla Ciebie jest ten aktywizm? 

DC: Kojarzy mi się on najbardziej z działaniem. Z tym, od 
czego pochodzi ten termin – od aktywności. Z tym, że pode-
jmuje się konkretne działanie w danej sprawie. Dla mnie, gdy 
ktoś jest osobą aktywistyczną, to jest też osobą widoczną. 
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Uczestniczy, angażuje się. Porównałabym to ze studiowani-
em na uczelni. Możemy gadać o wielu rzeczach i rozumieć, 
że są one albo potrzebne, albo problematyczne, ale na tym 
to się zamyka. Na zrozumieniu i rozmowie. A aktywizm pole-
ga na wprowadzaniu zmian w rzeczywistości. 

JB: Ale pomimo tego, że nie nazywasz się jeszcze osobą akty-
wistyczną, to jednak działasz. 

DC: Staram się, ale mam wrażenie, że dopiero zaczynam. 

JB: A co robisz? W jakim obszarach działasz? 

DC: W przeróżnych. Z jednej strony ta strona uczelniano-nau-
kowa jest mi bliska, ponieważ wciąż jestem studentką i uczę 
się, dowiaduje, o rzeczach, które są problematyczne i utrud-
niają innym uczestniczenie w życiu społecznym. Ta odnoga 
mojej aktywności jest dla mnie ważna. Bardzo ważne jest też 
dla mnie to, że z tą wiedzą coś się musi dziać. Obszar dialogu, 
rozmowy w celu podkreślenia danych tematów jest dla mnie 
ważny, którym powinniśmy się zająć. To jest taka działalnoś-
ci publicystycznej, wychodzącej na zewnątrz. Od niedaw-
na działam też w strefie edukacyjno-warsztatowej. Skoro 
uważam, że coś jest ważnym zagadnienie, to zapraszam 
innych do rozmowy na ten temat,  robię to za pomocą np. 
warsztatów. Tym sposobem moją wiedzę, ale też uczę się 
od innych. 

JB: Czyli jednak sporo działasz. 

DC: Zastanawiam się tylko w jakim stopniu taką działalność 
publicystyczną można nazwać aktywizmem? Nie pokrywa 
mi się to z tym, kiedy myślę o tym w kontekście mojej osoby. 
Nie umiem powiedzieć, czy podobnie miałabym z innymi. Jeśli 
chodzi o mnie, to ciężko mi powiedzieć wystarczająco dużo, 
żeby nazwać siebie aktywistką. 
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JB: Być może, my, kobiety mamy z tym problem. Podobnie 
przecież dzieje się w przypadku ekspertek, które nie chcą brać 
udziału w panelach eksperckich, ponieważ wciąż uważają, 
że nie są wystarczające dobre, aby nazwać się ekspertkami. 

DC: Absolutnie i jest to dla mnie bardzo frustrujące, ponieważ 
widzę to i też tak się czuje. Nawet dzisiaj – była koronac-
ja króla Karola III i zaczęłam rozmawiać z moim partnerem 
o tytulaturze Kamili.  Czy będzie nazywać się królową, czy 
będzie też tak jak z Filipem, który nazywany był księciem 
małżonkiem, co może nie było to w porządku do księcia Filipa, 
ale było to potrzebne, ponieważ nie myśli się o kobietach jako 
o osobach sprawujących domyślnie władze. Jako o osobach 
nadających jakieś kompetencje czy sprawczość. Królowa 
to żona króla, a nie osoba rządząca. Widzę, że tak jest na ze-
wnątrz. Nie myśli się o kobietach jako o osobach działających. 
Z jednej strony chciałabym to zmieniać, ale z drugiej strony, 
jak mówisz, ciężko jest mi o samej sobie powiedzieć, że jest-
em aktywistką, ponieważ to bardzo głęboko we mnie siedzi.  

JB: Z drugiej strony patrząc na to, co się dzieje w tym szeroko 
rozumianym aktywizmie dzieje, to tam jest bardzo dużo kobi-
et. I bardzo dużo kobiet jest sprawczych 

DC: Tak! Wydaję mi się, że dużo łatwiej jest mi pomyśleć o akt-
ywistkach niż aktywistach. Od razu mam dużo więcej w głow-
ie, kiedy słyszę hasło aktywista_ka. 

JB:  A jak myślisz o tych swoich działaniach społecznych, jeśli 
nie aktywistycznych, to co one ci dają? Co z nich czerpiesz? 

DC: To jest trochę jak z monetą – ma dwie strony. Kiedy myślę 
o tym, co mnie do tego wprowadziło, czyli o sferze naukowej,  
to budziła się we mnie ogromna frustracja ze względu na 
to, jaka jest rzeczywistość. Jeśli chodzi o jakieś konkretne 
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działanie, robienie czegoś z tą wewnętrzną niezgodą, która 
się we mnie budzi, to czuję, że daje mi to poczucie spraw-
czości. Poczucie tego, że mam swój głos, że mogę go wyko-
rzystać, że mogę mówić nie. Prowadzenie i uczestniczenie 
w warsztatach, interakcja z innymi, daje mi takie poczucie 
wsparcia, wspólnoty. Nie czuję się w tym sama. Czuję się 
częścią wspólnoty. Poza tym warsztaty są bardzo wdzięczne. 
Kiedy można pójść i coś zrobić. Szczególnie kiedy dostaje 
się pozytywny komunikat zwrotny. Daję to dodatkową siłę 
do działania, ale też poczucie budowania wspólnoty. 

JB: A co cię motywuje? Inspiruje? 

DC. Znowu odpowiem dwojako. Z jednej strony jest ta dział-
ka negatywnych odczuć – frustracji, niezgody na to, jaka jest 
rzeczywistość. Z drugiej strony są ludzie, którzy pokazują, 
że ma to sens i, że ta niezgoda może do czegoś doprowadzić. 
Ludzie, którzy mówią: hej, zorganizujmy jakieś wydarzenie. 
Od razu chcę się działać, już nie dla siebie, ale dzięki tym 
innym osobom, które budują taką działkę wsparcia oraz umac-
niają mnie w tym, że te działania są ważne. Dla mnie bardzo 
istotne jest to kiedy dostaje pozytywną odpowiedź zwrotną. 
Że to, co zrobiłam coś dla kogoś znaczyć. Że moje działa-
nia mają jakiś wpływ. Mam też takie wrażenie, że wpływ na 
pojedyncze jednostki w czasie się zbiera i tworzy falę, która 
może wprowadzać większe zmiany. Stąd też jest moja wiara, 
że można coś zmienić, że da się robić rzeczy inaczej 

JB: A są rzeczy, które sprawiają Ci trudność? 

DC: Tak. Jest ich bardzo dużo. Myślę, że jedną z takich rzeczy 
jest pojawiający się w mojej głos mówiący mi: A może to nie 
jest ważne, może to nie ja powinnam o tym mówić, a może 
wiem za mało na ten moment? Dlaczego ja się mam stawiać 
pozycji osoby, która wie i która coś może? Pojawiają się wąt-
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pliwości w samego siebie. Poza tym nie zawsze nasze działa-
nia spotykają z pozytywnym odzewem. Dobrze jest trafić do 
ludzi, dla których to, co robię, ma znaczenie i jest ważne, ale 
jest też bardzo dużo osób, które uważa dokładnie na odwrót. 
Takie powtarzanie, dlaczego coś robię, jest bardzo męczące. 
Można wytłumaczyć to jednej osobie, ale przy dziesiątej po 
prostu się odechciewa. 

JB: A jak sobie dajesz z tym radę? Bo to może frustrować, 
męczyć. Mogą pojawić różne emocje, które określilibyśmy 
jako negatywne. Masz jakieś sposoby radzenia sobie z tym? 

DC: Myślę sobie przede wszystkim o tym, że docelowo osoby, 
które najciężej jest przekonać, to są osoby, które najbardziej 
chciałabym przekonać. Myślę sobie wtedy, że gdybym miała 
się podać, to całą resztę mojej pracy można byłoby wyrzucić 
do kosza. Przypominam sobie też takie momenty, w których 
ciężko było mi się przebić, ale do czegoś to doprowadzało. 
Jak np. gdy raz tłumaczyłam pewnej osobie z mojej rodziny, 
po co są marsze równości, ponieważ uważała, że ok, geje 
istnieją, ale po co się z tym afiszować. Była to ciężka rozmo-
wa, ale pod koniec, ten członek mojej rodziny, powiedział: ok, 
teraz już rozumiem. Wydaje mi się, że często krytyka tego, 
co robię, wynika z niezrozumienia, ale również z tego, że może 
dana osoba czuję, że jej potrzeby nie zostały spełnione. Mogę 
się denerwować, machnąć ręką, ale czy warto?  Jeśli ważny 
jest dla mnie dialog, ale też ten drugi człowiek, to też chodzi 
o takiego drugiego człowieka, który się ze mną nie zgadza.  
Pomaga mi też posiadanie grupy wsparcia, gdzie, nawet jeśli 
taka rozmowa nie doprowadzi do niczego produktywnego, 
a ta druga osoba stwierdzi, że jestem głupią dziewuchą, która 
chcę seksualizować dzieci, to fajnie mieć osoby, do których 
potem można przyjść i uzyskać słowa wsparcia. 
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JB: A gdybyś miała przed sobą taką osobę, która jest dopiero 
na początku swojej drogi stoi i zastanawia się: Czy warto, nie 
warto? Ma w sobie pewne obawy i lęki, to co byś jej powied-
ziała? 

DC: Że warto działać. Szczególnie jeśli ktoś ma taką 
wewnętrzną potrzebę. Powiedziałabym: tak, twój głos i prze-
myślenia są ważne oraz cenne. Masz szansę coś zmienić. 
Każdy kamyczek w budowaniu zmian jest znaczący. Bywa to 
trudne, ale te zmiany są niezwykle wynagradzające. To poczu-
cie zmiany, które idzie od Ciebie. Nie wiem, czy cokolwiek 
innego w życiu dało mi uczucie takiego spełnienia i jest 
to super. W aktywizmie są różne drogi, więc jeśli tylko chcesz, 
to znajdziesz coś dla siebie. Śmiało! Byle do przodu. 

JB: Powiedziała to Dominika, która nie jest aktywistką. Oczy-
wiście, żartuję. Masz jeszcze jakąś myśl, którą chciałabyś 
przekazać?  

DC: Pomyślałam sobie jeszcze o tym, że to, co jest dla mnie 
ważne w tym działaniu, to również, żeby pamiętać o zadba-
niu o siebie. Trzeba mieć na uwadze, że w tym aktywizmie 
jesteśmy też my, ludzie, dla których czasem tego wszystk-
iego może być za dużo. Coś może być trudne. Czujemy się 
wypaleni. Przez to, że aktywizm to jest ogromna praca oraz 
trud, trzeba pamiętać, żeby zadbać również o siebie. Patrząc, 
chociaż na moje myślenie, że robię za mało, żeby nazwać 
się aktywistką, pojawia się w mojej głowie pytanie: Jak wiele 
można robić? W płatnej pracy nikt nie wymagałby takiego 
nakładu zaangażowania oraz wysiłku. Z tego powodu trzeba 
pamiętać, że bardzo ważne jest też dbanie o siebie. 

JB: Dziękuje Ci bardzo! 
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JB: Jakbyś mógł opowiedzieć o swojej drodze aktywistycznej? 
Jak ona wygląda/wyglądała? 

K: Wiąże  się ona  z dokładaniem działań aktywistycznych 
do obowiązków zawodowych np. do tych związanych z pracą 
nauczyciela. Kwestie, które wymagają poruszenia w związku 
z okolicznościami, wplatam w swoje lekcje. Organizowałem 
zajęcia dodatkowe, na których poruszaliśmy aktualnie ważne 
tematy. Również takie, które są istotne dla  uczniów, ponieważ 
sami także wychodzili z propozycjami tematów. Oprócz tego 
też moja działalność artystyczna szła w kierunku aktywistycz-
nym. Miałem autorskie cykle pokazujące taniec i muzykę 
mniejszości narodowych, nie tylko tych ujętych w  ustawie 
o mniejszościach narodowych i etnicznych, jak Żydzi i Ormi-
anie, ale także innych jak np. Kurdowie, Latynosi, Bułgarzy. 
Moja współpraca z osobami, które zajmowały się kulturą 
mniejszości po to by prezentować ją większości, miała też 
walor edukacyjny po przez pokazywanie ich publiczności 
w atrakcyjny sposób. To są dwie sfery mojej aktywności. Trze-
cia sfera to uczestniczenie w innych inicjatywach jako osoba 
bierna, a nie organizująca. Wspieram swoją obecnością różne  
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działania organizowane przez  ośrodki takie jak Centrum 
Wielokulturowe, czy DOM EQ – Krakowskie Centrum Równoś-
ci.  

JB: A co cię motywowało i nadal motywuje do tych różnych 
działań?  

K: Świadomość wielu kwestii, które nie są poruszane w dys-
kusji publicznej. Są na przykład poza podstawą programową, 
jeśli mówimy o szkole. Nauka o prawach dziecka, historia re-
gionalna wyleciały z programu nauczania historii, a były obec-
ne w niej przez kilka wcześniejszych lat. Robię to, bo uważam, 
że jest to bardzo potrzebne i słuszne. Przeprowadzałem lekcje 
dotyczące fake newsów na temat wojny w Ukrainie. Uznałem, 
że jest to ważniejsze niż ścisła realizacja tego, co jest w pod-
stawie programowej, bo w ten sposób, wyposażę uczniów 
w narzędzia do zrozumienia co się dzieje, zamiast pozwolić 
im poddać się internetowej propagandzie.

JB: Uwrażliwiasz młode osoby na kwestie społeczne? 

K: Tak, jest to fundamentem tego typu działań. Jednocześnie 
reaguje w sytuacjach, które mogą być na trudne, aby bu-
dować poczucie bezpieczeństwa wśród moich uczniów. 
Kiedy rozmawiamy o tematach takich jak wojna czy też próby 
samobójcze oswajamy je, pozbawiając je aury sensacji. Tym 
sposobem uczę ich, żeby nie robić z takich sytuacji wielkiego 
„wydarzenia” i pokazuje ich ludzką stronę, która medialnie 
nie funkcjonuje. W przypadku wojny, w mediach, skupiano 
się na kolejnych nalotach, zniszczeniach, grozie wojny a nie 
na rozumieniu tego, co się dzieje i kontekście tych wydarzeń. 
Podobnie w przypadku problemów osobistych z jakimi sty-
kają się uczniowie, próbuję odczarować je z aury sensacji. 
Zamiast nakręcania się, że coś się stało, ponieważ takie 
zdarzenia wywołują sporo niezdrowej ciekawości, staram się 
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wyposażyć dzieci w narzędzia do zrozumienia tego, co się 
dzieje. Kiedy ktoś sobie coś zrobi, to nie musi to oznaczać, 
że nagle wszyscy masowo będę próbowali popełnić samobó-
jstwo. Oczywiście, pojawiają się wtedy takie elementy lękowe. 
To trzeba opracować. Jeśli chodzi o działalność artystyczną, 
czy też warsztatową, to miała ona głównie charakter edukacji 
artystycznej przez pokazywanie w atrakcyjny sposób kultury 
mniejszości, aby pogłębić jej zrozumienie. Były to osoby częs-
to związane z Krakowem, czasami od dawna aktywnie działa-
jące w przestrzeni miasta. Ważne było pokazanie tego, że są 
jego częścią i że ich kultura jest częścią dziedzictwa Krakowa. 
Nie są oni obcy, są po prostu stąd.

JB: Niby stąd, a jakby obcy. 

K: Tak! Takie myślenie w jakimś stopniu nadal funkcjonuje. Nie 
spotkałem się z tym jednak na moich spotkaniach. Miały one 
pozytywny odbiór ze strony widowni. Jednak myślenie, że jak 
ktoś jest Żydem lub tańczy taniec izraelski, to jest nie nasz, 
często pojawia się w naszym społeczeństwie. Albo gdy myśli 
się o Kurdach, to często nie wiadomo skąd się wzięli, podc-
zas gdy od ponad 40 lat mniejszość kurdyjska jest obecna 
w Polsce. Oni są właściwie już nasi. 

JB: A czy aktywizm coś Ci daje? Czy czerpiesz coś z niego dla 
siebie? 

K: Daję mi satysfakcje i możliwość dzielenia się tym, co dla 
mnie jest ważne. Robię takie rzeczy, bo uważam je za potrze-
bne i słuszne, co na pewno daje mi pewnego rodzaju gratyfik-
acje psychiczną. Bywa to także męczące. Cykl kilkudziesięciu 
lekcji poświęconych sytuacji w Ukrainie wypalił mnie na kilka 
tygodni. Było to bardzo obciążające psychicznie. To jest druga 
stroną tego medalu. Wychodzę poza wykonywanie jedynie 
swoich obowiązków i robię dodatkowy wysiłek. Czuję dużo 
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satysfakcji i poczucia sensu z tego, co robię. Dostaje też gra-
tyfikacje od innych. Potrafi to jednak wyssać energie z człow-
ieka. 

JB: A masz pomysły albo strategie przeciwdziałania temu 
wypaleniu? Albo co robisz kiedy jesteś już zmęczony? 

K: Ograniczam robienie niektórych rzeczy. W ostatnich lat-
ach zmienił się rynek kultury i organizacja takich eventów, 
na których ktoś będzie występował jest zdecydowanie trudnie-
jsze. Jest na to mniej środków, jeśli ma się to odbywać w ra-
mach działalności domów kultury. Z drugiej strony nie mogę 
wymagać od osób, od których chciałbym, żeby wystąpiły 
na takim spotkaniu, żeby robiły to kompletnie za darmo, 
bo jest to bez sensu. Są to osoby, które chcą się utrzymać. 
Jeśli chodzi o np. występ taneczny, to tancerze muszą się 
przygotować. Taniec etniczny wykonywany przez całą grupę 
wymaga przygotowania i środków. Takich rzeczy w tym mo-
mencie robię mniej, ponieważ jest to trudniejsze. Jeśli czuję 
się za bardzo obciążony, to dobrym rozwiązaniem jest reduk-
cja bodźców. Po lekcjach związanych z wojną, wyłączyłem się 
z mediów społecznościowych, odciąłem się od dochodzących 
na jej temat komunikatów. Zachowanie higieny psychicznej 
jest bardzo ważne. Próbuje redukować obciążenie też przez 
rozmowy z moimi bliskimi. Wyrzucam w ten sposób z siebie 
pojawiające się poczucie napięcia. Dodatkowo, podejmuje 
aktywności, które mnie nie obciążają, odwracają moją uwagę 
i dają mi wytchnienie. 

JB: A masz jakieś grono ludzi wspierających cię w tych działa-
niach czy raczej realizujesz je sam? 

K: Myślę, że mam takie grono ludzi. Własne środowisko, 
do którego mogę się zwrócić. Czuję, że mam od nich wspar-
cie np. w postaci komunikatów zwrotnych, które mogą mnie 
wzmocnić, informacji o tym, że moje działania są potrzebne. 
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To daję mi poczucie wsparcia. 
JB: W innych rozmowach z osobami uczestniczącymi w pro-
jekcie pojawiała się kwestia poczucia wspólnotowości i braku 
osamotnienia w swoich poglądach i działaniach. Czy u Ciebie 
jest podobnie? 

K: Tak. Jest takie poczucie dzielenia z innymi wspólnych dla 
nas wartości podczas naszych działań. 

JB: Co jest dla Ciebie ważne w aktywizmie i w Twoich działa-
niach o charakterze społecznym? 

K: Trudne pytanie. Chyba ważne jest dla mnie dotarcie do od-
biorcy ze swoim przekazem, tak żeby te moje działania miały 
sens. Jeśli mam kontakt z odbiorcą, który jest zamknięty lub 
nie wybrałem odpowiedniej metody przekazania mojego ko-
munikatu, to wtedy nie jest dobrze. Pojawia się takie poczucie 
bezsilności. 

JB: Pewnie też takie poczucie, że nasza energia się marnuje. 
Nie widzimy efektów naszych działań.  

K: Tak, jest to takie buksowanie kół w błocie. Zakopiesz się. 
Odpalasz silnik i nic się nie dzieje. Mimo wszystko, mam takie 
poczucie, że działania, które podejmuję, podejmuję nie dla 
samego aktywizmu, ale wtedy i dlatego kiedy czuje taką potr-
zebę. Przez to z odczuciem marnowania energii mam trochę 
mniej do czynienia. Także gdy widzę, że mam kompetencje, 
żeby coś zrobić, wtedy odbiór moich działań też jest inny. 
Nawet jeśli ktoś niekoniecznie się zgadza z moimi działa-
niami. Ale na przykład aktywizm w social mediach, to jest 
straszne bagno. 

JB: Ale też podejmujesz takie działania. 
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K: Podejmuje, ale tylko na własnym podwórku. Nie wchodzę 
na inne profile i nie kłócę się. Działam bardziej na zasadzie 
dzielenia się tym, co dla mnie jest ważne. Jeśli ktoś inny 
będzie miał coś do powiedzenia, to się odezwie. Ostatnio 
zauważyłem, że są takie osoby, które nie wchodzą w interakc-
je na moich profilach społecznościowych, ale na spotkaniach 
okazuje się, że czytają treści, które na nich zamieszcza i się 
z nimi zgadzają. Media społecznościowe są znacznie trud-
niejszym terenem do działania ze względu też na anonimow-
ość wielu profili, które mogą wejść z nami w dyskusje. Jed-
nocześnie takie interakcje wysysają z człowieka dużo energii, 
a często nie dają żadnych efektów. Dlatego takich działań nie 
podejmuje, ponieważ jest to dla mnie męczące. 

JB: To jest bardzo ważne, że o tym mówisz, ponieważ jest to 
taka kwestia uważności na siebie oraz zadbania o siebie pod-
czas działań aktywistycznych. 

K: Tak, ale ten kij ma dwa końce, ponieważ jest to takie zam-
ykanie się w swojej bańce. Musi jednak być tak, że powinno 
się robić to na co ma się siłę. Ja po kampanii nienawiści 
wobec osób LGBT+ w latach 2019-2020 dałem sobie spokój 
z takim przeskakiwaniem murów. Okazało się, że dyskusja nie 
odbywała się na żadnym racjonalnym poziomie, a była bardzo 
eksploatująca emocjonalnie, więc nie było warto robić tego 
dalej. Za dużo mnie to kosztowało, a ktoś anonimowy miał 
tow nosie. Miałem wrażenie, że większość moich rozmówców, 
też których znałem osobiście, była teflonowi na argumenty. 
Nic do nich nie docierało. Nie było to warte tego wysiłku. 
Jak coś ma do kogoś dotrzeć, to dotrze, a jak nie, to nie. 

JB: Po tym co mówisz pojawiła się w mojej głowie taka 
myśl, że każda osoba, która podejmuje jakieś działania ma 
prawo zrobić krok do tyłu, przerwać działanie, żeby dać sobie 
przestrzeń  do stwierdzenia, gdzie jest obszar mojego wpły-
wu, a gdzie nie i gdzie sobie odpuszczę, a gdzie będę działać. 
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To jest bardzo ważne. 
K: Tak i myślę, że tutaj nie trzeba być wcale bezpośrednio 
zaangażowany w jakiś NGO’s czy formalne/nieformalne grupy, 
żeby ten aktywizm uprawiać. Można to robić na własnym 
poletku, tyle na ile jest się w stanie. Działajmy do momentu, 
gdy czujemy się z tym bezpiecznie i komfortowo, do kiedy ten 
rachunek się bilansuje – w ostateczności jest na lekkim mi-
nusie, ale nie jest to minus, który pozbawiałby nas możliwości 
funkcjonowania, bo będziemy tak rozbici. A miałem takie 
odczucia podczas tej kampanii, o której wcześniej wspom-
niałem. Były takie momenty, że doprowadzała mnie ona do 
emocjonalnego rozstroju. Pojawiały się wyzwiska, absurd-
alne koncepty wobec których człowiek był bezradny i jedyne 
co mógł zrobić, to opuścić te rozmowę, żeby się ochronić. 

JB: Krzysztof, a jakbyś miał przed sobą taką osobę, która 
myśli sobie, że chciałaby zacząć działać, ale ma w sobie różne 
myśli, obawy.  To co byś powiedział takiej osobie? 

K: Aby zaczęła robić tyle na ile czuje, że jest to dla niej kom-
fortowe. Aby szukała własnej grupy wsparcia. Niekoniecznie 
musi to oznaczać, że musi przynależeć do grup formalnych 
czy nieformalnych, ale żeby miała wokół siebie grono osób, 
które pozwolą jej odreagować i czerpać skądś energię. Ew-
identnie, taka uważność na siebie jest tutaj kluczowa, żeby 
później nie pojawiło się zmęczenie czy też wypalenie taką akt-
ywnością, o czym łatwo jest zapomnieć. Kiedy człowiek jest 
zaangażowany w jakiś problem, chciałby go rozwiązać i ma 
tendencję, by zbawiać od razu cały świat a wtedy zapomina 
o swoich potrzebach. Osoba LGBT+ żeby działać nie musi 
się od razu ujawniać, jeśli budzi to u niej dyskomfort. Osoba 
z mniejszości etnicznej też może próbować coś robić nie 
wystawiając się na ataki. Można działać też w takim gronie, 
w którym nasze inicjatywy nie muszą wychodzić na zewnątrz. 
To też jest aktywizm, bo buduje pewien kapitał. Nie trzeba 
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od razu organizować marszy, pochodów i jeździć do Brukseli 
załatwiać ważne rzeczy. Osoba jadąca do Brukseli też potrze-
buje wsparcia innych osób. Trzeba po prostu pamiętać, żeby 
nie rzucać się z motyką na słońce. Są też środowiska np. na 
Podhalu, które są trudne a działania aktywistyczne różnie tam 
wychodzą, szczególnie te dotyczące równości czy przemocy. 
Już sama działalność we własnym gronie ma tam sens. 

JB: Jak o tym teraz mówisz, to przyszło mi do głowy, że w ta-
kich społecznościach, gdzie jest trudniej, to trzeba się cieszyć 
z małych rzeczy. Robienie tam małych kroków jest ważne, 
ponieważ przyczyniają się one do większych zmian i same 
w sobie są sukcesami. Te małe rzeczy mogą się okazać 
bardzo ważne na początku drogi. 

K: Tak. Nawet czasem mówienie o tym, że z kimś się 
współpracuje też coś zmienia. Nie trzeba od razu robić wiel-
kich inicjatyw. Tylko powiedzieć komuś np. że w ramach 
moich działań aktywistycznych byłem gdzieś z taką grupą 
mniejszościową i robiliśmy to i to. Takie coś może zmienić 
postrzeganie takich grup jak np. Romowie, Ormianie czy 
Słowacy. Informacja o tym, że coś się robi, to jest taki komu-
nikat do osób niezaangażowanych, że taka grupa też istnieje 
i że może warto się temu przyjrzeć. 

JB: Wyciągamy na światło dzienne różne rzeczy, o których 
istnieniu ludzie często nawet nie myślą. 

K: Tak. To zdanie dobrze by podsumowało, dlaczego zajmuje 
się aktywizmem. Moja działalność artystyczna, pedagogiczna 
i inna polega na tym, żeby wyciągać takie rzeczy, o których 
inni nie mają zielonego pojęcia.  

JB: Ostatnie pytanie: warto? 
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K: Warto, tylko trzeba to robić mądrze. Nie narażając się. 
Mam takie odczucie, że gdy ktoś się bierze się za aktywizm 
chciałby widzieć, że coś szybko się zmienia, bo taki przecież 
jest cel tych działań. To też naraża na wypalenie. Więc trze-
ba mieć świadomość, że nie zawsze udaję się wprowadzić 
te zmiany od razu.  

JB: Dziękuje Ci bardzo za rozmowę. 
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JB: Cześć Adamie! Czy dobrze mi się wydaje, że jesteś 
na początku swojej drogi aktywistycznej? 

AS: Tak, nie miałem wcześniej doświadczenia z bycia akty-
wistą. 

JB: To co cię skłoniło do zostania aktywistą? Co było powo-
dem, że pojawiła się taka myśl, że chciałbyś zacząć działać? 

AS: Na pewno chciałem pomóc mieszkańcom mniejszej 
miejscowości na Podhalu, z której pochodzę. Jestem wrażli-
wy na punkcie dyskryminacji, ponieważ przeszkadza mi, jeśli 
komuś się gorzej żyje. Na Podhalu zawsze miałem wrażenie, 
że możemy sobie pomagać nawzajem. Szukałem takich 
ludzi, którzy myślą podobnie jak ja. Może ze względu na to, 
że ich nie znalazłem, postanowiłem zadziałać. Kiedy była 
pierwsza informacja o szkoleniach w ramach projektu Szkoła 
Architektury Zmian Społecznych, to pomyślałem, że jest ona 
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skierowana do mnie. Pojawiły się też myśli, że może warto 
poszukać kogoś, komu informacje o tych szkoleniach będzie 
można przekazać dalej, ale okazało się, że to jest mój czas. 
Jednym z czynników, który był powodem tych wątpliwości, 
był lęk przed tym, jak wygląda życie aktywistów. Jak wygląda 
działanie na rzecz jakichkolwiek mniejszości, ale też, w ogóle, 
pomaganie innym. Ten lęk był na tyle silny, że, paradoksalnie, 
mnie zmotywował do działania, a nie stłamsił. Postanowiłem, 
więc w końcu zadziałać dla siebie i dla innych. 

JB: A kiedy teraz już wchodzisz w ten świat i masz już swoje 
pewne wyobrażenie, to czym dla Ciebie jest ten aktywizm? 

AS: Myślę, że obecnie bycie aktywistą polega na posiadaniu 
bardzo szczerej postawy za poszukiwaniem czegoś. Za po-
szukiwaniem sprawiedliwości. Za poszukiwaniem wolności 
swojej oraz drugiego człowieka. Za poszukiwaniem lepsze-
go życia dla siebie oraz innych ludzi. Mam też wrażenie, 
że jeszcze nie wiem jak będzie wyglądała moja droga akt-
ywistyczna, na czym będzie ona polegać, czy będzie ona 
trudna,  ale widzę, że trzeba mocno stąpać po ziemi. Chodzi 
tutaj o kwestie wyedukowania. Im więcej wiem, tym mniej lęku 
odczuwam, i mam więcej chęci do działania. Uważam, że by-
cie aktywistą, to jest taka wieczna edukacja i samodoskonale-
nie się, żeby  móc działać świadomie w przyszłości. 

JB: Zaczynasz swoje działania na Podhalu. Czy widzisz jakieś 
trudności z tym związane? Masz jakieś obawy? 

AS: Cały czas jest również we mnie lęk przed tym, że zostanę 
źle zrozumiany. Że nie wypowiem się, nie zadziałam tak jak 
planowałem. Muszę pamiętać o tym, że przy każdej odważnej 
decyzji  są przy mnie ludzie, którzy mnie w niej wspierają. 
Moim priorytetem jest moje dobro, moja wolność i dobro 
oraz wolność drugiego człowieka. Chcę by tak była widzia-
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na moja misja jako aktywisty. Ja nie jestem też osobą, która 
dobrze potrafi argumentować swoje zdanie. Wolę pokazywać 
to za czym stoję za pomocą czynów, a nie słów.

JB: A skąd otrzymujesz wsparcie? 

AS: Przyjaciele oraz ludzie, których poznałem w ramach 
projektu Każdy ich głos, wsparcie, ale i ich chęć działania daje 
mi dużo siły i uświadamia mi , że nie jestem w tym wszyst-
kim sam, że ma to większy sens, niż sądziłem. Żyłem przez 
wiele lat jako osoba skryta emocjonalnie. Było to bardzo 
krzywdzące dla mnie samego i widzę to po latach. Stąd też 
ta chęć pomocy, żeby inni nie musieli przeżywać tego same-
go. Chciałbym, żeby moja droga mogła być inspiracją dla 
innych do bycia sobą.  

JB: Czy po szkoleniach realizowanych w ramach naszego 
projektu masz już jakąś refleksję nad  swoimi działaniami 
społecznymi? 

AS: Po szkoleniach nabrałem dużo pewności siebie. Dzięki 
mentoringowi, dzięki temu, że miałem wsparcie profes-
jonalistów_ek oraz dzięki innym osobom uczestniczącym 
poczułem, że rosnę w siłę  do działania. Że jestem w dobrym 
miejscu. Chętnie z tego czerpie i wykorzystuje je do działa-
nia aktywistycznego. Utwierdziłem się w przekonaniu, że 
mam wszystko co jest potrzebne do rozpoczęcia drogi akty-
wistycznej.   

JB: A jakby stanął przed Tobą taki człowiek, który myśli 
o działaniu, ale jest nadal na tym etapie rozważania rozpoczę-
cia swojej drogi aktywistycznej Nie idzie dalej, właśnie przez 
lęki i obawy, które pojawiają się w jego głowie. Co byś mu 
powiedział? 
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AS: Żeby robił wszystko w swoim czasie i tak jak to czuje. 
Jestem przekonany, że jest dużo ludzi, którzy tak jak ja mają 
siłę, żeby działać, ale może przez lata to nie było możliwe. 
Ja, na przykład, nie czułem się na tyle pewny siebie oraz 
brakowało mi wiedzy, ale po tym jak, dzięki doświadczeniu 
innych ludzi zacząłem działać, nie wyobrażam sobie nie być 
na tej aktywistycznej drodze. Idę do przodu. Są ludzie, którzy 
mają chęć do działania, ale brakuje im wsparcia i zrozumienia, 
że ich pomysły na działania mają sens. Często zapalnikiem 
do rozpoczęcia działania jest osoba, która wysłucha i podzie-
li się swoimi doświadczeniami aktywistycznymi. Myślę, że 
każdy musi odkryć tę chęć działania w swoim czasie i być 
gotowym zadziałać. 

JB: A coś ważnego pojawiło Ci się w głowie? Masz jakieś 
przemyślenia dotyczące działania społecznego, aktywizmu, 
z którymi chciałbyś się podzielić z innymi? 

AS: Chciałbym na pewno wszystkich zachęcić do działania, 
w kwestiach, które są przemilczane i zaniedbane w społec-
znościach lokalnych. Cały czas widzę, że gdy jesteśmy obser-
watorami dobrych czy złych wydarzeń, to jesteśmy po prostu 
obojętni. Nasze czasy każą nam wręcz wstać i działać. Mówić 
głośno o niesprawiedliwości, krzywdzie drugiego człowieka, 
naszej krzywdzie, braku wolności.  Zmiana musi zacząć się 
od nas. Powinniśmy po prostu zacząć działać. Chciałbym 
wszystkim powiedzieć, żeby szukali bezpiecznych i wspi-
erających przestrzeni.  Fundacje jak np. Fundacja na Rzecz 
Różnorodności Polistrefa czy stowarzyszenia, które mają całe 
zaplecze do pomocy przyszłym aktywistom. Świadomość, 
że nie jest się samym dodaje  odwagi i siły na rozpoczęcie 
działania.  

JB: Dziękuje Ci bardzo za rozmowę. 
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